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O D  R E D A K C Y I .—Już niejednokrotnie zmuszeni byliśmy oświadczyć* 
ie  pismo nasze nie dochodzi pewnych prenum eratorów we Francyi. To samo 
ponawia się znowu teraz. Czeinu to przypisać : czy zbytniej gorliwości pod­
rzędnych urzędników ? czy też wyższym rozporządzeniom rządu francuskiego? 
k tó ry , w takim  razie, byłby podejrzliwszym względem garstki nie mających 
żadnego wpływu emigrantów, niż rząd pruski względem przeszło dwumilio­
nowej ludności polskiej w swem państwie. Jakkolwiek się rzecz ma, jestesmy 
prześladowani, i mamy prawo skarżyć się na to publicznie.

TOWARZYSTWO ROLNICZE KRÓLESTW A POLSKIEGO
I

R ESK R Y T MUCHANOW A.

Towarzystwo Rolnicze, zawiązane przed parą laty w Królestwie 
Pclskićm  za pozwoleniem cara, stało się dziś przedmiotem ograni­
czeń rządowych. Winą jego, w oczach rządu rosyjskiego było, że 
nadzwyczaj szybko wzrosło i rozrosło się, ie  swojćmi celami zajęło 
wszystkie umysły, i do swych czynności zamówiło wszystkie siły 
kraju, że wywierało na usposobienie mieszkańców dobroczynny 
wpływ, zachęcając ich do wytrwałej pracy i przyuczając do współ­
działania, i le  wprowadzało pomiędzy klasy porólnione dobre poro­
zumienie, ducha zgody i braterstwa. Car obawiał się, aby stowarzy­
szenie Rolnicze w końcu nie stało się potęlniejszśm od niego, i dla 
tego postanowił je  zbezwładnić, ograniczyć, rozbroić. Tę dąlność 
ma reskrypt Muchanowa z dnia 24 Maja.

Reskrypt ten zabrania, naprzód, wszelkich delegacyi okręgowych 
lub wydziałowych, jako tćż wszelkiego rodzaju komitetów Towarzy­
stwa ; powtóre, nakazuje aby nagrody i medale dla gospodarzów 
co na ogólnćm posiedzeniu być nie mogli, a które dotąd rozdawane 
były w powiatach przez okręgowe delegacye, odtąd doręczane im 
były przez władze administracyjne czyli gubernatorów cywilnych; 
i potrzecie, zabrania zarządzanych przez okręgowe delegacye po po­
wiatach wystaw płodów rolniczych, konkursów, prób orki, wyścigów 
konnych, i towarzyszących im tłumnych zebrań ludu, które odtąd 
tylko za oddzielnómi upowalnieniami rady administracyjnśj mogą 
być zwoływane. R eskrypt pozostawia Towarzystwo Rolnicze tylko 
przy ogólnych dwa razy do roku w Warszawie zbierających się 
zgromadzeniach, przy głównym komitecie, i zaledwo pozwala na 
wyznaczanie delegacyi czasowych, złolonych najwięcśj z trzech osób.

Tym sposobem reskrypt, zakazując narad ziemian po powiatach 
w przedmiotach rolnictwa, pozbawia Towarzystwo Rolnicze źródła 
wielostronnych szczegółowych spostrzeżeń, o których zdawali sp ra­
wę korespondenci, nie dozwala mu zastósować ulepszeń do miejsco­
wych potrzeb, i pozbawia go najwłaściwszych środków podźwignienia 
rolnictwa ; wydzierając z jego ręki rozdawnictwo nagród wzorowym 
gospodarzom, zabraniając wystaw, konkursów, wyścigów, odejmuje 
mu jedyne środki obudzenia zamiłowania do pracy i wpływania na 
podniesienie bytu  włościan ; zakazując zebrań tłumnych ludu, 
przeszkadza wzajemnemu porozumieniu się ziemian z włościanami 
w wspólnym interesie ; poddając czynności jego pod kontrolą biuro- 
kracyi i wprowadzając w stósunki jego pośrednictwo władz admini­
stracyjnych, zamyka go w stolicy, odcina od wsi i ziemi, pozbawia 
wpływu na lud i kraj. Towarzystwo Rolnicze, oderwane od roli 
i ludu, jak  drzewo wyrwane z korzenia, musi zwiędnąć i uschnąć ; 
m ole być jeczcze stowarzyszeniem czysto-agronomicznem, ale ju l  
nie instytucyą rozwiązującą walne społeczne zadanie.

Żal nam szczególnie urządzanych przez Towarzystwo uroczysto­
ści rolniczych. Były to istotnie sceny pojednania się szlachty 
z ludem. Mowy księży i delegowanych, zachowanie się trzeźwe 
i poważne ludu wiejskiego na tych uroczystościach nie pozostawiały 
nic do Syczenia. Uwalając zgodę wsi ze dworem za kotwicę zba- 
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wienia ojczyzny, dziedzica i księdza jako najnaturalniejszych po­
średników pomiędzy Polską a ludem wiejskim, nie mogliśmy się 
jak  cieszyć, kiedy na tych uroczystościach i zgoła we wszystkich 
czynnościach Towarzystwa, widzieliśmy szlachtę polską, przejętą 
potrzebą zjednania sobie ludu polskiego, przyznającą mu prawa, 
myślącą o jego uwłaszczeniu, biorącą za cel swoich prac podniesie­
nie jego bytu, oświaty i obyczajów; księży polskich, wstępujących 
z rószczką pokoju wpośród klasy porólnione i zaklinających je 
gorąco do zbratania się ; i lud wiejski, szlachetnie zapominający 
o przeszłych krzywdach a wierzący w szczśrość dzisiejszych starań 
około jego przyszłego dobra.

Rozmaite były przyczyny, dla których Towarzystwo Rolnicze 
w Królestwie Polskićm silniój jak  w innych prowincyach się rozwi­
nęło. Naprzód zawiązane było w chwili kiedy ucisk żelazny rządów 
mikołajowskich dopićro co ustał, i było piśrwszą i jedyną instytucyą 
pozwoloną, w którćj można było z pożytkiem dla kraju pracować. 
Całe obywatelstwo rozkute świćlo z więzów rzuciło się do Towa­
rzystwa z siłą i pędem wód zatamowanych, którym nagle otworzą 
jedne śluzę dla wylania się w danym kierunku. Powtóre, współ­
cześnie z założeniem Towarzystwa Rolniczego podniesioną była pzrez 
rząd kwestya usamowolnienia włościan. Towarzystwo czuło, źe do 
niego należy utorować drogę przeobrażeniu stosunków włościańskich 
tak, aby ani ziemianie, ani włościanie, ani produkcya krajowa przez 
nią nie ucierpiały. Nie podniesienie więc samego rolnictwa, ale roz­
wiązanie najważniejszćj kwestyi społecznćj było zadaniem, które dla 
niego obudzało powszechne zajęcie i zapał kraju, i dla jego prac 
zjednało poparcie i współudział wszystkich troskliwych o dobro 
kraju obywateli. Oprócz tego Towarzystwo miało wyborną organi- 
zacyą, wolne było od kontroli rządu, samo się rządziło, i wszystkie 
czynności jego były publiczne. Lecz ani dobra organizacya ani 
sprzyjające okoliczności nie zapewniłyby Towarzystwu powodzenia, 
gdyby człozkowie jego, t. j . szlachta polska w Królestwie, nie uznała, 
że usamowolnienie nie da się odroczyć i nie ma chwili do stracenia 
ażeby kraj do tćj przemiany stćsunków przygotować, gdyby przez 
usamowolnienie nie rozum iała uwłaszczenia włościan, i gdyby nie 
czuła potrzeby zjednania ludu dla siebie aprzez siebie dla ojczyzny.

Spodziewamy się że tego rozumnego, ludzkiego i patryotycznego 
usposobienia członków Towarzystwa reskrypt Muchanowa nie zmieni, 
że szlachta polska w Królestwie wytrwa w zbawiennćj dążności zy­
skania sobie zaufania ludu, nie cofnie postanowienia uwłaszczenia 
go i przypuszczenia go do równych praw obywatelskich, i starać się 
zawsze będzie o podniesienie jego materyalnego i moralnego bytu, 
czyniąc to samo na drodze zakazanój, tajnćj, przez prywatne i po­
jedyncze usiłowania, co jć j wzbronionśm zostało robić w sposób 
jawny, dozwolony, zbiorowy.

Cofnięcie łaski w sarr ą porę nastąpiło. Czas wyzwolenia się ludów 
nadszedł. W krótce fale powstających ludów uderzą o granice Polski. 
Z kolei potrzeba będzie powstać. Otóż obawialiśmy się nie o to, aby 
Polacy uwierzyli w dobroć Cara, ale aby chcąc drobne i powolne wy­
ciągać korzyści z łask i carskićj, nie zaniedbali wyciągnąć z zesłanćj 
przez Opatrzność dzisiejszćj sposobności największćj, t. j . niepo­
dległości Polski._\

d z i e n n i k  p o z n a ń s k i  i  EMIGRACYA.

D zienn ik  Poznański, w num . 113 z d. 17 Maja, pozwolił sobie, 
naprzód, uczynić w yrzut Em igracyi, że zamiast rozprawiać o zasa­
dach zajmuje się próżnćm ścieraniem o rzecz urojoną, niemożebną, 
tułactwu niewłaściwą— o władzę nad krajem, co obudziło w kraju
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d la niej obo jętność; a powtóre, udzielić  radę, ażeby skierow ała 
swoje działania w strony turecko-sław iańsk ie , i np. w tym  razie, 
ub iegała się o posady profesorskie p rzy  świeżo założonym  uniw er­
sytecie w B elg radzie .

Z arzu t D zienn ika Poznańskiego, że E m igracya niew łaściw ie się 
zajm uje  sporem  o władzę nad krajem , żywo wzięły do serca i żwawo 
odparły  organa em igracyjne : W iadom ości P olsltie, P rze g lą d  R z e ­
c z y  P olskich  i N a s z  K orespondent z okolic Pary&a. N ie pozostaje 
nam  ja k  przyłączyć nasz  głos do ich słusznych uwag, i tym  sposo­
bem  złożyć p isarzom  D zienn ika  Poznańskiego dowód, że E m igracya  
zdolna je s t  zgodnego w spółoswiadczenia, gdy chodzi o sprostow anie 
m ylnego sądu krajowców.

E m igracya  P o lsk a  m a swoje wady, bo któż ich  nie m a, ale ma 
także  swoje zalety, k tó re  krajowcom  mogą służyć za  wzór do naśla­
dowania. Gdyby wszyscy krajow cy podobnie ja k  E m igracya w ierzyli 
w p rzyszłość  Po lsk i, um ieli poświęcić ja k  ona w szystk i śro d k i 
w y ży c ia  d la spełn ienia patryotycznćj powinności i gotowi byli ja k  
ona w każdćj chwili oddać życie za O jczyznę,— Polska  dawnoby 
stanęła. N iech wiec D zienn ik  P o znańsk i za złe nie bierze E m ig ra - 
cyi, że p rzekonana o w iększych ofiarach jak ie  czyniła  dla spraw y 
naroc^w ćj, zbyt drażliwą je s t  na jego zarzu ty  ; że, stojąc przez lat 
trzydzreści pod bronią, niecierp liw ą je s t  na  sarkan ia  tych co się 
wczoraj do służby zaciągnęli. Aby krajow cy wytykać m ogli z w iększą 
powagą i sku tk iem  błędy E m igracy i, po trzeba ażeby wpićrw s ta ­
ra li się wyrównać jś j  w poświęceniu i gotowości do czynu. N iechno 
ty lko  E m igracya  zobaczy, że k ra j p rzysposabia się do pow stania, 
w net um ilkną j ś j  spory, i w szyscy pospieszą nieść u słu g i dla sprawy 
narodowej. D ziś n ie o w ładzę się spieram y, ale w yrzucam y sobie 
naw zajem  niedołężność, że nie um iem y pobudzić k ra ju  do czujności, 
p racy  i poświęceń.

N ie  możemy również p rzy jąć  rady  D zienn ika, abyśm y p rzen ieśli 
nasze  działania w prowincye tu recko  sław iańskie . N ie  wiem y, czy 
E m igracya  m a dużo usposobionych indywiduów na profesorów w u -  
n iw ersy tetach  sław iańskich , ale to wiemy, że każdy em igran t je s t  
zdolny, chętny i powołany do niesienia u sług  w łasnem u krajow i, 
i że Po lska, aby wyzwolić się zpod ja rz m a  zaborców, w szystk ich  tych 
u s łu g  dla siebie przed  innem i po trzebu je . Pow tóre p rzy jętśm  przez 
E m igracya  godłem  je s t  działać nie p rzez  Sław iańszczyznę dla 
P o lsk i, ale przez P o lsk ę  dla Sław iańszczyzny. N iew łaściw ą byłoby 
rzeczą  starać  się, aby Sławianie byli lepszym i Polakam i od sam ych 
Polaków . W ierząc w m issyą P o lsk i, uważając ją  za p u n k t wyjścia 
n ie  możem y pojąć, ja k  bez postaw ienia w przód P o lsk i n iepodległśj, 
w olnśj i ry cersk ie j, S ław iańszczyzna może się wyzwolić i w wolną 
rzeszę  zawiązać. Pom ocy bohaterskiego ram ienia, p rzy k ład u  czynów 
ale nie słów potrzebują  od nas S ław ianie. D opóki n ie  odzyskam y 
w łasnśj niepodległości i nie odbudujem y własnego państw a, dotąd 
n ie potrafim y w ykładać Sławianom  ze sk u tk iem  n a u k  politycznych, 
k tó re  im  są najpo trzebn iejsze. Profesorow ie Polacy, głosząc wśród 
S ław ian tu reck ich , jak ie  są w arunki i rękojm ie by tu  politycznego 
narodu , p rzez  co narody upadają, a czśm  się dźwigają, ja k ie  są 
środki do wydobycia, rozw oju i zorganizow ania sił narodowościowych, 
m ogliby, dziś, słu szn ie  przez uczniów  być zag a d n ie n i: a d la czegóż, 
k ied y  tak  dobrze pojm ujecie w arunki odrodzenia się narodowego, 
n ie potrafiliście odzyskać dotąd w łasnej ojczyzny, lu b  dla czego nie 
idziecie  w łasnym  rodakom  udzie lać  waszych zbaw iennych prawd i rad . 
k tó rz y  ich b a rdziśj od nas po trzebu ją . K rajow cy nie m ają w yobra­
żenia, w ja k  fałszyw śm  położeniu staw ia nas wobec cudzozieziemców 
dzisie jsza  b ierność k ra ju . M y czujem y żywotność Polski, ale nie 
m ożem y jś j  dowieść. T em at M iłosław ia i W rześnia ju ż  oklepany. 
B ohatersk ie  czyny 1831 r .  należą do przesz łośc i. Aby jednać 
P olsce  wpływ, po trzeba  okazać, że P o lsk a  dziś żyje, i jeżeli nie 
w alczy ja k  bo h a tśrsk ie  W łochy, i nie oburza  się ja k  patryotyczne 
W ęgry , to przynajm niej m anifestujeniezadow olenie ja k  przebudzające 
sie Czechy. P rzy jac ie le  zagraniczni spraw y po lsk ićj w ierząw  p rzy ­
szłość P o lsk i dla tego ty lko  że pare  tysięcy E m igran tów  w n ią  w ierzy. 
Świat zaś ju ż  dawno w yrzekł, że P o lsk a  żyje tylko w E m igracyi- 

E m igracya P o lsk a  n ie w yszła na Zachód, ja k  D zienn ik  P ozn ań ­
sk i m niem a, aby wywierać wpływ na Francuzów  lub Anglików, ale 
aby przypatryw ać się zb lisk a  życiu  politycznem u wolnych, niepodle­

g łych  i potężnych narodów i w skazywać w łasnem u najw łaściwsze 
środki do podźwignienia się z upadku . Zadaniem  E m igracy i je s t  
wypowiadać to czego kraj wypowiedzieć nie może, głosić prawdy 
i w skazywać obowiązki, k tó rych  żadnem u organowi krajow em u 
głosić i wskazywać nie wolno. D ziennik  Poznańsk i dopićro wczoraj 
się odezwał i ju tro  może zam ilknąć. Tym czasem  głos E m igracy i 
n ie p rzem inie .

KORESPONDENCYE.
Z o k o l i c  P a r y ż a , 1 Czerwca 1 8 6 0 .  

Znaczna liczba Polaków , zam ieszkałych w Paryżu, udaje się co 
rok , w rocznicę śm ierci J .  U . N iem cew icza, t. j .  dnia 21  M aja, do 
M ontm orency, gdzie w tym  dniu , od la t k ilk u n astu , odbywa się 
żałobne nabożeństwo za w szystk ich  w spółbraci zm arłych na w y­
gnan iu . T ak było i w tym  roku . W M ontm orency, m iasteczk u  
położonćm blisko północnej kolei żelaznćj, o 13 kilom etrów  od 
Paryża, prócz zwłok J .  U . N iem cew icza, spoczywają zwłoki : je n e ­
ra ła  K aro la  K niaziew icza, Adam a M ickiew icza oraz jego  żony, 
Adolfa C ichow skiego, z C zarto rysk ich  K siężny W irtem b ersk ić j, 
i jeszcze  k ilk u  innych osób, a m iędzy tćm i zm arłego niedawna K a ­
rola S ienkiew icza. Zwłoki tego ostatniego, k tó rego  staraniem  żałobne 
nabożeństwo w tym  dniu  na  wieczne czasy je s t  ufundowane, p rz e ­
wiezione zostały do M ontm orency d. 1 8  z. m . Prócz w ielu em igran­
tów i uczniów obu szk ó ł po lsk ich , by ła  i znaczna część podróżnych ro ­
daków z k ra ju , mianowicie m łodzieży. Z mową czy kazaniem  w ystąpił 
ks. Je łow ick i, i wziąwszy sobie za tek s t : Q uisquis p e rse ve ra v e r it  
usque a d  Jinem , sa lvus e rit  (k to  wytrwa do końca, zbawi on będzie), 
m iał mówić o m iłości ojczyzny ; ale, ja k  zw ykle, zb łąkał się, i nikogo 
nie zbudował. Było bowiem w tćm  jego  k azan iu  wiele rzeczy n ie 
na  swojćm m iejscu ; zalecał np . m łodzieży, aby się na  gw ałt żeniła, 
czego— oczywiście—-młodzież z uśm iechem  słuchała, spoglądając 

na kazalnicę a d rug i raz  na obecne panny z hotelu  L am bert, 
i potśm , w yszedłszy z kościoła, stro iła  sobie żarcik i z kaznodzie i. 
Zgoła, prócz tex tu  : “ K to w ytrw a do końca, zbawion będ zie ,” nic 
więcćj nauczającego n ie pow iedział podobno k s . Jełow icki w tćm  
k a za n iu . B rakow ało ty lko , że nie naśladow ał zaraz z góry jednego 
ze swoich poprzedników , k tó ry  wziąwszy za tex t : Ib a n t duo d isc i-  
p u li  a d  E m a u s  (sz ło  dwóch uczniów  do E m au s), i podzieliw szy 
swoje kazanie na  dwie części, rz e k ł po tćm do słuchaczów  : “ W  pier ­
wszej części powiem  wam, ilu  ich  b y ło ; a w d ru g iśj, dokąd s z l i ! . .”

Po nabożeństw ie jed n i udali się do pięknego p a rk u  d E n g h ie n ,  
tuż  przy  kolei żelaznćj ; drudzy  w przeciw ną stronę, do tak  zw anego, 
w poblisk im  la sk u , V E rm ita g e , wsław ionego m ieszkan iem  Ja n a  
Jak ó b a  R ousseau . W  liczbie tych  ostatn ich  b y ła  m łodzież szkolna 
z profesoram i, k tó rzy  ten  dzień, i słu szn ie— przez  połowę p rzy n a j- 
m nićj— uważają sobie za m ajówkę. N ie  jed en  tćż m łodzik , w g ra ­
natowym  su rduciku  z czerwonym  kołn ierzem , i w czćrwonćj cza ­
peczce, jeżeli m ógł, za pozwoleniem  pana prefek ta, pocwałować 
sobie na  najętym  za k ilk a  sous osiełku, by ł kon ten t, ja k  gdyby go 
k to  na sto koni w sadził. . .

K ończąc o tćm  dodam, że M ontm orency  byw a często m iejscem  
pobytu , w letn ićj porze, zam ożniejszych rodaków a naw et i m nićj 
zam ożnych literatów  naszych, szukających świeżego pow ietrza i spo- 
kojnćj u stro n i. N ie  od razu  K raków  zbudowali, i M ontm orency, 
jak ko lw iek  i dziś n ie w ielkie m iasteczko, nie od ra zu  tćm  było, 
czćm  je s t  ; znane je s t  jed n a k  w h isto ry i od końca dziesiątego 
w ie k u ; w 'r o k u  bowiem 9 9 8  m ajętność ta  dana by ła  p rzez  k ró la  
okolicznem u pankow i nazw iskiem  B u rch ard  B rodaty , za to ty lk o , 
aby zap rzes ta ł zbrojną ręką napadać na  pobliskie opactwo S t. D en is. 
T ak i by ł początek sławnćj późnićj, aż do r .  1632 , fam ilii djuków  
de M ontm orency  !

— In terp e lacy a  deputow anego N iegolew skiego w sejm ie b e r liń ­
skim  nie m ałe m iedzy Polakam i w Paryżu zrob iła  w rażenie. N ie
nowina to, zapewne, że policye wywołują zaburzenia, aby lek k o ­
m yślnych wciagać w swoje s id ła ;  rząd  np . L udw ika ł i l ip a  we 
Francyi by ł w ielkim  pod tym  względem m ajstrem . Ale, aby prowo- 
kacyom  policyi p rusk ić j b lisko  przez trzy  la ta  nadstaw ieć ucha, na 
to trzeba  ju ż  było chyba k ilk u  czy k ilk u n astu  ta k  zwanych socya-
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lis tów  naszych  w Londynie. Takie ja k  ich dok tryny  orzekł ju ż  dawno 
K rasick i tćm i słowy :

Na płytkim  gruncie rozbujałych fluktów,
Korab’ modrości chwieje się i wznosi.

N ie m yślę tćż zastanaw iać się tu nad  doktrynam i re sz tek  L u d u  
P ortsm uckiego, bo na  to nie m a tu  m iejsca, ani tego potrzeby. 
Pow iem  tylko ogólnie, źe Towarzystwo D em okratyczne P o lsk ie , 
przed 25 laty , odepchnęło te dok tryny , pożyczane ze szkoły Baboeufa 
{ System e de 1 'E ga lite). N iezawodnie, ten  wyraz socya lizm  nie 
pow inien zastraszać  nikogo z Polaków , k to  m a głowę na k a rk u  nie 
ty lk o  od k s z ta ł tu ; bo każda rewolucya, jeżeli n ie m a być zbrodnia, 
powinna m ieć na celu polepszenie losu  najliczniejszych i najn ie­
szczęśliw szych k las w każdym  narodzie, a zatćm  socya lizm . 
W  Polsce, w szczególności, m u si to być środkiem  i celem zarazem . 
Ale ztad nie wypływa, abyśm y płocho m ieli się chwytać obcych 
socyalistow skich dok tryn , ja k  to dotąd rob ił ów “ U rząd Gminy 
Rewolucyjnej L o n d y ń sk ie j” , k tó ry , w zapam iętałości swojćj, wolał 
się  dać powodować policyi p ru sk ić j niż się  łączyć z Towarzystwem  
D em okratycznćm  Polskićm , k tóre  m ając zawsze na pićrw szym  
w zględzie niepodległość P o lsk i, pod względem  społecznym  tego 
ty lk o  pragnie , co dziś je s t  możebnćm  i koniecznćm  do osiągnienia 
głównego celu. M usi więc b y ć J u n a s  socyalizm , ale socyalizm  
po lski, stosowny do potrzeb narodu i wym agalności ducha czasu. 
M y dem okraci dobrze  się w tćj mTerzę' rdzum iśm y, a jeżeli nas 
w E m igracy i lub w K ra ju  pomawiają o kom unizm  lub podobne mu 
extrawmgancye socyalistow skie, to n ie nasza  w in a ; ja k  wszędzie 
ta k  i w Polsce nie b rak u je ,lu d z i złej w iary a więcój może jeszcze  
nieśw iadom ych, p rzy  tradycyjnćm  próżniactw ie um ysłowćm  i w zra­
sta jące j, w m iarę  niepowodzeń, obojętności dla sprawy narodowćj. 
C zas nam  odda sprawiedliwość ; bo czas ojcem praw dy.

Tyle z powodu iu terpelacyi deputowanego N iegolewskiego, o tym  
d robnym  odłam ku E m igracy i, który  nam  dotąd szkodził w opinii 
rodaków  w K ra ju . W  E m igracyi n ikom u, zapewne, n ieta jno , że 
Tow arzystw o D em okratyczne Polskie  i jego C entralizacya, ja k  nie 
m iały  tak  i  nie m ają nic wspólnego z tak  zwanym “ Urzędem  Gminy 
Rewolucyjnój w Londynie” , k tó ry  sw śm i odezwam i, za pośredni­
ctw em  policyi p ru sk ić j, z arzu ca ł od la t trzech  W . K sięstw o 
P o zn ań sk ie . Znaleźli się jed n a k  ludzie dość nieżyczliw i, aby roz­
g łaszać  po Paryżu , źe to wy, C entralizacya Tow arzystw a D em okra­
tycznego Polskiego, daliście się policyi p rusk ić j ułowić w łapkę. 
P o trzeba  było aż ostatniego num eru  D em okraty  z d. 24  M aja, aby 
im , jak  mówią, oczy w ykłuć. Ale jeźli was tu  nie lubią n iek tó rzy  
panowie, n ie lubią  i waszego korespondenta z okolic Paryża, chociaż 
osobiście n ikom u w drogę nie włażę, i w pryw atne sto su n k i n iczy je  
s ię  nie wdaję. Co m nie jad n a k  pociesza, to to, że nie jes tem  sam 
jeden  w, tćj ka tegory i. D ał m i to poznać w ty ch  dniach jed e n  
z m oich p rz y ja c ió ł; k iedy bowiem około nas, gdym  z nim  sta ł na  
u licy , przechodziło  dwóch znanych faryzeuszów  i n isko  m u się 
z daleka kłaniało , on z aw o ła ł: “ Je z u  ! i ci m i się k łan ia ja , a  wiem, 
że— gdyby m ogli— gotowiby m nie w łyżce wody utopić V'fy.tt. fry-oDt

12 Czerwca.
M acie tam  D z ie n n ik  P o zn a ń sk i i W iadom ości P o lsk ie . W iecie 

więc, że pom iędzy tśm i dwoma pism am i wywiązała się polem ika. 
N iepew ny ty lko  jestem , czy zechcecie co i kiedy powiedzieć o tćm  
n ieszczesnćm  zajściu . Bądź 'c o  bądź, pozwólcie m i tu  wspomnieć 
o n ićm  po m ojem u i na  moję odpowiedzialność.

W  jednym  z daw niejszych num erów , n ie pomnę w k tórćm , D z ie n ­
n ik  P o zn a ń sk i  napad ł niespodzianie na  E m igracyą, we w stępnym  
a rty k u le  z Poznania , radząc jć j aby się przeniosła w T u recko-S ło - 
w iańsk ie  strony , zam iast ścierać się pom iędzy sobą “ o w ładzę nad 
k ra je m .” — “ N ad-S łow ianam i— pisa ł D z ie n n ik  P o zn .~—mogą wy­
chodźcy pozyskać wpływ, k tórego nigdy nad Francuzam i lu b  Angli - 
kam i n ie  osięgną. Lecz do tego trzeba  być od w szelkićj stronniczćj 
pryw aty  wolnym , a  jedyn ie  m yśleć o jed n an iu  Polsce całej, n ie zaś 
jak ie m u ś  stronnictw u p rzew ag i.”

T ak ostatecznie rad ził D z ie n n ik  P o z .  ale prócz tego dom ieszał 
w iele uszczypliw ości i n ies łu szn y ch  zarzutów , k tó ry ch  tu  d la k ró tk o ­
ści powtarzać nie m ogę. N a  to w szystko odpowiedziały W iadom ości 
P o ls k ie  w ogólnych w yrazach, k ró tk o , ale bardzo dobrze. M yślałby 

j a k  W iadom ości P o lsk ie  p rzypuszczały , źe napaść ze strony

D zie n n ika  P o z .  by ła  skutkiem  tylko jak iegoś przypadku, chwilowćj 
nieuwagi redakcyi lu b  wyskokiem  złego hum oru jednego p isarza . 
Pokazało się, źe tak  n ie je s t, i D zie n n ik  P o z .  z d. 5 b. m . rep li­
kował W iadomościom P o l. obstając p rzy  tćm , co powiedział, i ty lko  
nadm ienił w kóńcu, “ iż zdanie o wychodztwie wychodziło z łona 
samego wychodźtwa (sic  / ) ,  i to od osoby, k tó ra  w naszćm  p rzek o ­
n an iu  może być ty lko  jego  ozdobą.” Mówiąc to, D zie n n ik  P o z .  
zdaje się tryum fow ać. Czy s łu szn ie?  to pytanie. N a  gołosłowne 
zaręczenie D zie n n ik a  P o z . trudno  w nieznanćj osobie widzieć j a ­
k iegoś Salomona. N iechże więc D zie n n ik  P o z .  raczy  nam  p rzed e- 
w szystk ićm  ogłosić nazw isko tćj m niem anćj ozdoby  E m igracy i 
P o lsk ić j, a potćm  będziem y m ogli z sobą pomówić. D alćj, prosiłbym  
go także o powiedzenie nam dobitnie : czy on na prawdę odm awia 
E m igrantom  praw a obywatelstwa polskiego, i d lac ze g o ?  A jeżeli 
odmawia, czy znoWu tylko sam ym  W ielkopolanom  (jakby się zda­
wało, zapewne dla tego że ich m ało w E m igracy i) p rzyznaje  prawo 
do władzy nad K rajem  ?— Co do stro nn icze j p ry w a ty ,  niech D z ie n ­
n ik  P o z. zechce postarać się o wytępienie jć j n ap rzód  w W ielko- 
polsce i dalćj, na  całćj ziem i polskićj ja k  d ługa i szćroka, o wówczas 
stanie się d la E m igracy i przykładem , i zawstydzi zpomiędzy nas 
tych  w szystkich, co się o to przeszło  od ćwierć w ieku usiln ie  staraja. 
D opóki tego nie dokaże, nie m a prawa dawać nauk E m igracy i, 
choćby się opierał na  powadze w szystk ich  m niem anych jć j ozdób, 
k tó re  się k ry ją  tam  gdzieś po w arsztatach  i kantorach w szelkiego 
rodzaju  spekulantów , służąc sam ym  sobie, n ie sprawie pub licznej. 
V ivere, m ilita re  e s t ; czy wić o tćm  D z ie n n ik  P o zn a ń sk i?  J a  
poważam się powiedzieć m u, źe gdzie tylko jakakolw iek  wolność, 
tam  m uszą być stronnictw a, i źe ich  tam  ty lko  nie ma, gdzie nie m a 
źadnćj wolności. Tę przyrodę wolności m usia ł ju ż  znać Wielkopo­
lan in  L eszczyńsk i, k iedy  w yrzek ł to  pam iętne zdanie : Wolę burzliw ą 
wolność niż spokojną niewolę ( M a ło  turbu len tam  liberta tem  quam  
paca tum  serv itiu m ). Tćj przyrody wolności p isarze  D z ie n n ik a  
P o z .  w idać, nie znają.

C hciałbym  ju ż  skończyć ; lecz p rzychodzi m i na  m yśl, co k ilk a ­
naście la t tem u, nap isa ł w ielkopolski poeta, R yszard  B erw ińsk i. 
Oto jego  słowa :

....Ach w tćm Poznańskiem ,
W tem naszćm polsko-germ ańsko- 
A rysto-dcm okratyczno-piińsko- 
F ilozoficznie-kapłańskiem  
S>j ludzie.....

Są ludzie  !— Jacy  ?— Oczywiście, tacy  i owacy. D la tego tćź na ­
paści D zie n n ik a  P oznańskiego  na naszą  polityczną rodzinę tu łacza 
n ik t z nas nie powinien nazby t b rać  do serca. My wszyscy— a mówię
0 nas, co od la t 30, w tćm  lub  owćm stronnictw ie, żyjem y poli­
tycznie— możemy sobie rościć większe prawa do zas łu g  w sprawie 
ojczyzny, niż ci, co dziś niebacznie na nas sarkają . Sąd ich  o E m i­
g racy i nie może być uważany za sąd całćj P o lsk i, ani nawet za sąd 
połowy jednego pow iatu K sięstw a Poznańsk iego ,

W a r s z a w a , 2 5  M aja 18 6 0 .
....M oże wam niewiadom o, źe u  nas tego roku  był ogłoszony 

k o n k u rs  n a  najlepszą kom edyą. Otóż 45  autorów  {sic) nadesłało  
swe utw ory  prozą i w ierszem . Z tych  wybrano dwie. D z ie je  S e rc a  
p. Szym anow skiego W acław a i tej przyznano konkursow ą nagrodę, 
oraz : P o naszem u, u tw ór m łodego człowieka p. Józefow icza z ho- 
norem  : accessit. Obie m ają być przedstaw ione w naszym  w ielkim  
tea trze , jeżeli rozum ie się powodzenie ich w p róbach  pryw atnych 
odpowie oczekiw aniu. W łaśnie wielkie nasze pan ie , a n a  ich  czele 
pan i A ugustow a Zam ojska, przygotow ują się do odegrania ich na 
dochód S ióstr Felicyanek , które m ają k lasz to r tam  gdzie była 
B ib lio teka  Z ałuskich . W iadomo ju ż  wam zapew ne, iż im  p. P u - 
słow ski darow ał ten  pałac, nabyw szy go za pó ł m iliona. W  ogóle, 
m y tu  s traszn ie  w a rty zm  się baw im y. P an  A polinary K ątsk i, chcąc 
założyć konserw atoryum  m uzyczne, d ru k u je  szum ne odezwy, w k tó ­
rych , w im ie narodowościowego a r ty zm u  przem aw ia o sk ła d k i. 
Poczciwe serca nie poznały  się na  obcych im sztukach, i tak  żyyco
1 szczćrze wzięły się do dzieła, że nie tylko panowie i sz lach ta , ale 
nawet księża i w łościanie dają sk ładk i na  konserw atoryum  m uzyczne. 
W k ra ju  b ra k  ro b o tn ik a , co ro k  ubyw a rą k  do ro li, trudno  po
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dworach o czeladź sum ienną, m osty i drogi boczne w okropnym  
stanie, a my trzodę ladajak ich  śpiewaków i m uzyków  m am y kosztem  
narodowym tuczyć w konserw atoryum . Czyż zam iast nich  za te 
krocie, k tó re  naród na  konserw atoryum  złoży, nie lepićj byłoby 
mieć to, coby nam  w tćj chwili było najpo trzebniejsze, środki nie 
do bawienia siebie i wrogów, ale wyzwolenia narodowego. B iśdny 
ten  nasz naród, źe tak  łatwow ierny, tak  pochopny do zawierzenia 
lad a  szarlatanow i, źe tak  gwałtem  potrzebujący wrażeń, choćby byle 
jak ic h , do k tórych  się zapala, a gdzie prawdziwy pożytek, nie widzi, 
nie wie. To m ię ty lko  pociesza, że nie my jedni tacy pomiędzy 
narodam i ziem skićm i, a dla k tó rych  jednakże  lepsza przyszłość 
j u i  zaśw ieciła lu b  św ieci....

M A N IF E S T  M A ZZIN IEG O .
W  korespondencyi, pisanej z Genui do V lndependance  belge, 

a powtórzonćj przez dzienniki francuzk ie , czytam y co następuje  :
Mazzini ogłosił świeżo manifest, w którym  naprzód oznajmia, że wśród 

nieustannych zmiennictw (volle-Jace) i ludzi i stronnictw politycznych, wy­
pada, aby stronnictwo, do którego—-jego zdaniem —należy przyszłość, nie 
traciło z widoku toru, jak im  ma postępować.

Dalej mówi, iż może nadejdzie chwila, w której Włochy zawiedzione, 
zdradzone i wystawione na widoczne niebezpieczeństwo, szczęśliwe będą 
przypom nieć sobie tych, którzy mogli je  wesprzeć, nie wypierając się swych 
zasad, i ujrzą w nich zbawców. Potem  zaś tak  się wyraża :

“  Sądzę za rzecz tern konieczniejszą, ażeby stronnictwo republikanckie od 
czasu do czasu dawało znaki życia, że chęci jego są systematycznie przekrę­
cane.

“ Kiedy jedn i, zapominając źe mnie oddawna ogłosili za umarłego, p rzy­
pisują m i odezwy, w których mam wyznawać jakobym  dotąd błądził, i mam 
rzucać pod stopy króla W iktora Em anuela stronnictwo republikanckie,— 
drudzy oskarżają mnie o rozsiewanie nieukontentowania i niezgody pomiędzy 
ludem.

“ Tym sprzecznym przypuszczeniom i oskarżeniom fakta kłamstwo zadają.
“ Stronnictwo republikanckie ani nie pochwala ani nie gani obecnych 

działań, które uważa za przechodnie, i które, jako  takie, przyjm uje. Republi­
kanie nie są odpowiedzialni za błąd, przywodzący kraj do tego opacznego 
rozum ienia, że bez wolności można ugruntować jedność narodu. Bez jedności 
nie m a narodu, a  bez wolności nie m a ludu. My nie przeniewierzymy się 
prawym i prostym  zasadom, które są naszym ideałem ; nie wyprzemy się 
naszych działań w Rzymie. Sm utne targi i niecne układy ja k  cienie prze­
m iną, i tylko sam a jedność ojczyzny naszej pozostanie. Wówczas znajdzie 
ona w sobie silę, którą uwielbia w innych, i wydobędzie z niej uczucie godno­
ści oraz zmysł m oralno-polityczny, bez których odrodzenie je s t niepodobne.

“  To religijne zamiłowanie jedności stanowi całą logikę naszego postępo­
wania, i to to podobało się niektórym  ludziom nazwać naszem wyrzeczeniem 
iię  wszystkiego (tiotre abdication) ; kiedy, przed ostatnią wojną, widzieliśmy 
W łochy postępujące błędnym szlakiem monarckieznym, zachowaliśmy naezę 
wiarę niezachwianą. lecz zachowaliśmy ją  w samych sobie; przez uczciwość 
nie przeszkadzaliśm y zrobieniu zamierzonej próby, i żadnego innego słowa 
nie wyrzekliśmy nad te : J e d n o ś ć ,  W o ln o ś ć , a r e s z t y  K ca j d o k o n a !

“ Nie można atoli zaprowadzić wolności, sprzym ierzając śię z despotą nie­
ograniczonym we władzy, który nie może chcieć i nie chce jedności włoskiej. 
Znaliśm y ugodę zawartą w Plom bićres, kiedy je j n ik t jeszczesię nie domyślał, 
i przepowiedzieliśmy, że będą odczarowania. Jakoż odczarowania nastąpiły; 
W łochy zdawały się być opuszczone i  wydane znowu nowym swoim panom ; 
nie szukaliśm y ztąd żadnej chwały dla naszej chorągw i; owszem, chcieliśmy 
stanąć pod chorągwią narodu, lecz zostaliśmy odepchnięci. Oto czas—woła­
liśmy— do utworzenia Włoch w krótkim  czasie, i gdybyśmy byli usłuchani, 
bandera włoska powiewałaby już  w N eapolu; lecz n ik t nie miał odwagi 
początkowania.

“ To n a s  jednak  nie zraziło, nie oddaliśmy się rozpaczy, i ludzie wiary 
republikanckićj, w Toskanii i gdzieindziej, przywodzili tłum om  ludu w gło­
sowaniu za przyłączeniem (/’annexion).

“ Protestowaliśmy i protestujem y w imię honoru, zbawienia i jedności 
ojczyzny przeciw nieprawnemu i pełnemu niebezpieczeństw ustąpieniu Sa- 
baudyi i Nicei, przeciw przedłużanemu pobytowi Francuzów w Rzymie, 
i przeciw milczeniu rządu sardyńskiego w tym względzie, jak o  też okazywa­
nym  przezeń dążeniom do wypoczynku podokonanem  świeżo powiększeniu.

“ I protestujem y przeciw stawianiu po niewolniczemu (la servile habitude 
tle subslituer), na miejscu K raju  i  zasad, jednej osoby—bez względu na to, 
czy tą  osobą król czy m inister— oraz przeciw przedwczesnym a wyłącznym 
okrzy k o m ; N ie c h  ż y je  m o n a r c h i a !

“ Republikanie mówią do K raju  : Ojczyzna włoska nie może mieć za gra­
nice ja k  Alpy i m orza j ą  oblewające, ani żyć w spokoju, dopóki tych granic 
nie zdobędzie. Powstań i działaj z władzcą (avcc celui yui regne), jeżeli 
będzie dążył do zamierzonego ce lu ; bez władzcy (sans celui yui regne), 
jeżeli nie będzie szedł nap rzó d ; przeciw  władzcy (contrę celui yui regne), 
jeżeliby miał ci przeszkadzać dojść do celu.”

Do tej manifestacyi zasad Mazziniego, której tu  tylko bardzo krótka treść 
podana, domieszczony jes t przypisek obejmujący dekA racyą,podpisaną przez 
wielu lepuhlikanów , należących do wyprawy Głarybaldego ; podpisani oznaj­

miają W tym  przypisku, źe przybywając na pomoc braciom Sycylijczykom, 
szanować będą chorągiew powstania, na której miejsce nie przyznają sobie 
prawa wywieszać i n n e j . __________________ J . 'V i .  /  a  r f , .

C entralizacya Tow. Dem . Pol. przesła ła , pod d. 7 1). m . n a s tę p u ­
jący  lis t w języ k u  francuzk im  do dziennika paryzkiego le S ie c le  ;  
lis tu  tego le ^Siecle nie um ieścił, będzie on jed n ak  w innych dzien­
nikach francuzkich  um ieszczony :

Do Pana H avin, dyrektora politycznego dziennika le Sicclf.
Panie,— Le Siecle w num erze z d. 4  b. m. był łaskaw zamieścić wyborny 

artykuł z podpisem : “ Anatole de la Forge” a mający ty tu ł : “ Ajenci pro­
wokatorzy.’’ Myśl do tego artykułu  nasunęła autorowi interpelacya jednego 
z deputowanych polskich, pana Niegolewskiego, zrobiona niedawno m iniste- 
ryum  pruskiem u w sejmie berlińskim . Powiedziano tam , że “■miejscowa 
polieya w Poznaniu odgrywała rolę kom itetu rewolucyjnego”  i że “ ten fał­
szywy kom itet wszedłszy w bezpośrednie stosunki z komitetem dem okraty­
cznym w Londynie, potrafił w nim wzbudzić wiarę, jakoby istniało rozległe 
sprzysiężenie w całej Polsce.”  Wszystko to jes t rzetelną prawdą. Lecz po­
nieważ my jesteśmy zupełnie obcy całej tej sprawie, bądź pan łaskaw pozwolić 
nam oświadczyć, za pośrednictwem swego szacownego dziennika, że to nie 
o nas mowa, ale o małej grupie naszych współziomków, uie podzielających 
zasad Towarzystwa, którego jesteśmy reprezentantam i.

Przyjm  Pan zapewnienie naszego poważania.
Komitet Centralny Towarzystwa D em v Pol.

(podp.) L. Bulewski, M. Domagalski, A Zabicki.

K rąży po Paryżu  w iersz następujący ; stosuje on się do P an i Sz. 
czy Cz. o k tó rćj b y ła  w zm ianka w przedosta tn im  liście naszego 
korespondenta z dkoiic Paryża.

DO P E W N E J PO LK I.
P o  rozległym Paryżu brzmi już głos trzydniowy ;

U Cesarza Francuzów był bal kostjumowy.
“ Ach! jakże wystąpiła jedna polska dam a,
“  Tysiąc dukatów suknia kosztowała sama,
“ A brylanty z je j czoła jak iż  blask rzucały !”
Pow tarza z podziwieniem gm in w Paryżu cały,
A ja ,  na skrzydłach rym ów, w potomności kraje  
Niosę o tem  wiadomość ; lecz razem nie taję :
Są, Polko, co cię szarpią ostremi słow am i;
Są, co mówią, że tobie warto dać rózgam i !.
J a k  mogłaś taki pieniądz wyrzucić na stroje,
Gdy w niedostatku widzisz tu  współziomki swoje ;
Gdy tylu, którzy niegdyś za Polski swobodę 
W alcząc, na groty śmierci niosło lata młode,
Schnie w nędzy ; ty  zbytkujesz we Franków stolicy !...
Tak m ów ią; lecz to może sławy zazdrośnicy,
Twej sławy niezrów nanej— bo przez cię przyćmiona 
I  Chrzanowska, ta  głośna Trembowli obrona,
I  Druźbacka, co z rymów taką  wziętość miała—
Ty dziś perła n a ro d u ! Ty dziś Polski chw ała!.—

Paryż, 1 8 6 0  r .  Antoni G ó r e c k i .

Z m a r l i  we F rancy i :
K u c zy ń sk i F ran c iszek , czł. Tow. D . P .  w V illeneuve su r Lol, 

rodem  z K rzyw osiela, la t p rzeszło  40, w m iesiącu K w ietniu.
Ja ślik o w sk i K onstan ty  A leksander, dok tor m edycyny, w P aryżu , 

rodem  z Łęczycy, la t 54 , p iśrw szych dni M aja.
C hrościński Felicyan, doktor m edycyny, w P ary żu , rodem  z K ra ­

kow skiego, la t 48 , p ićrw sych dni M aja.
B agieńsk i S tanisław , ppu łkow nik  a rty lery i konnćj, w P aryżu , 

la t  około 70 , 19 M aja.
R osieck i W ładysław , czł. Tow. D . P .  na  suchoty w P aryżu , dnia 

5  M aja w 30 tym  ro k u  życia. Rodem  z W arszaw y, lecz wychowany 
w Galicyi, s łuży ł w legionie polskim  n a  W ęgrzech. P rzy jacie le  jego 
w A nglii i Irlan d y i, gdzie przem ieszkiw ał za zdrowia, nie odstąpili 
go w chorobie, niosąc m u szczodrą pomoc aż do śm ierci.

OD RED A K C Y I.
Z tym numerem kończy się V II oddział dziewięcio-pół- 

a r k u s z o w y  D e m o k r a t y  P o l s k ie g o . Prenumeratorowie, 
K tórzy  za  przeszłość nie uiścili się jeszcze z opłaty, pro­
szeni są o nadesłanie takowej natychmiast.

Upraszamy także o przedpłatę na następny dziewięcio- 
numerowy oddział, w ilości jak dotąd, to je s t : w A n g l it , 
sz y i. 3  ; we F r a n c y i , fr. 3  cent. 75; w P o l s c e , złp. (>.

L o n d t n ,  W  D rukarni Tow arzystw a D em okratycznego Polskiego.


